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W trzechsetną rocznicę 
śmierci ks. Piotra Skargi. 


„Miłujcie Ojczyznę swoję i to Jeru- 
zalem swoje, to jest Koronę tę i Rzecz- 
pospolitą, a mówcie tak z serca z Da- 
widem: „Jeśli cię zapomnię, Ojczyzno 
mila moja i Jeruzalem moje, niech za- 
pomnię prawice ręki swojej! Niech 
język mój przyschnie do ust moich, 
jeśli pomnieć na cię nie będę, jeśli 
cię na: czele wszystkich pociech moich 
nie położę!” 

Jako najmilejszej matki swej miło- 

wać i onej czcić nie macie, która was 
urodzila 1 wychowała, nadała i wy- 
niosla? Bóg matkę czcić rozkazał. 
Przeklęty, kto zasmuca matkę swoję. 
A która jest pierwsza i zasłużeńsza 
matka, jako Ojczyzna, od której imię 
imacie, i wszystko, co macie, od niej 
jest? Która gniazdem jest matek wszyst- 
kich i powinowactw wszystkich i ko- 
morą dóbr waszych wszystkich ?.. 

Ta matka skupiła nam do jednego 
ciala Rzpltej tak szerokie i zacne na- 
rody! Rozszerzyła państwo swe od 
morza do morza i sąsiadom was stra- 
szliwymi poczyniła, iż oburzyć się na 
was nie Śmieją | 

Ta mila matka podała wam złotą 
wolność, iż tyranom nie służycie, jedno 
bogobojnym panom i królom, które 
sobie sami obieracie, których moc, 
prawy okreszona (prawami ograniczo- 
sa. żadnego wam bezprawia nie czy- 

ik żadnego i od postronnych panów 

=. swoich uciśnienia nie cierpicie. 
Sika tylo sobie tyranami, gdy praw 
nie wykonywacie, a do aeta 
ści fałszywą wolnością albo raczej 
swawolnością przeszkody sami sobie 
czynicie. Tureckiego i moskiewskiego 
państwa obywatele, patrzcie, jakie uci- 
śnienie i tyranią cierpią. Nie taka to 
ojczyzna wasza | Matką wam jest, a nie 
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macochą! Na ręku was swoich nosi 
a krzywdy żadnej cierpieć nie dopu- 
ści. Sami sobie szkodzicie i jeden nad 
drugim tyranią podnosicie, praw nie 
egzekwując, a moc pańską tam, gdzie 
nie potrzeba, krócąc. Z strony matki 
nie masz niccw czembyście się żało- 
wać na nią mieli -- chyba sami na 
się! 

Patrzcie, do jakich dostatków i bo- 
gactw i wczasów ta was matka przy- 
wiodlą, a jako was ozłocila i nadala, 
iż pieniędzy ma się dosyć, dostatek 
żywności, szaty tak kosztowne, slug 
takie gromady, koni, wozów, takie 
koszty, dochody pieniężne wszędzie 
pomnożone. Sama tyko matke mało 
ma... Pierwej rzadki mial piwo w do- 
mu: a teraz winem piwnice wasze Wo- 
„nieją. Pierwej samodziałki boki nasze 
pokrywały, a teraz aksamity, i jedwa- 
bie. Pierwej proste rydwany i rzadkie, 
częstsze siodla miasto poduszek, a te- 
raz zlote kolebki i karety. Pierwej pro- 
ste potrawy, a teraz ptaki i kapłony. 
Pierwej jedna misa wszystkim. a te- 
raz pólmisków kilkadziesiąt. O naj- 
milsza matko! już zbytkują dzieci two- 
je! Zle tych dostatków używają: na 
grzechy, na sprosności, na utraty, na 
próżności. A ja co winna? mówi: 
mają rozum, mogą tych darów Bo- 
żych używać na kościoły i chwałę Bo- 
żą, na obrony i zamki i inne na zły 
czas gotowości i do zbawienia przy- 
sługi: ja niewinna, iżem w dawaniu 
matką; oni winni, bo mię nie słucha- 
ją a dobroci mojej i Boskich darów 
źle używają. . 


Tak przed trzystu z górą laty za- 
chęcal ksiądz Piotr Skarga szla- 
chtę polską i poslów sejmowych do 
miłości Ojczyzny, tak opisywał dobro- 
dziejstwa, honory, zaszczyty i boga- 
ctwa, jakich nie szczędzila wolna i po- 
tężna Ojczyzna  uprzywilejowanemu 
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spody, wpusty i studzienki kanałowe, 


Numer pojedynczy 20 hal. 
Prenumerata z przesyłką pocztową 
miesięcznie . . . 80 kal. 
kwartał i2 2 K. 40 «;, 
półrocznie 450h., rocznie 8 K 


Ogłoszenie jednorazowe 10 h., częście 
powtarzane 7 h., za 1 czntimetr kwadr 
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stanowi szlacheckiemu. O ówczesnen 
zaś prawodawstwie polskiem i o sto- 
sunkach społecznych takie wypowie- 
dział zdanie: 

„Piszem BOY a więcej tych, któ- 
re żadnego wypelnienia nie mają: kar- 
ty mażem, a papier ukazujem; a pc 
staremu w nierządzie żyjen, na czem 
to królestwe i ludzie w niem bardz 
chramie (kuleje). Mówić, pisać, wywo: 
dzić umiemy, a czynić na mniej i pra- 
wa na kartach a na ludzkich obycza- 
jach zlość i swawolność zostaje”. 

„Są jeszcze niesprawiedliwe prawa 
w statutach i konstytucyach naszych 
I owoć niedobre prawo, które poimac 
najwiętszego zloczyńcę mie każe, by 
i Ojczyznę zdradził i majestat królew- 
ski obraził i sto głów zabił i domy 
wyłupił i najechawszy zabijal, ile chciał 
Nie pojmaj go, aż się z nim prawc 
przetoczy. O nieszczęsne prawo, któ- 
re wszystkę sprawiedliwość gubi, a 
przeklęctwo na to królestwo wlewa! 

Dotknąćby i onego złego prawa, 
którem kmiecie i wolne ludki Polaki 
i wierne clirześcijany, poddane ubo. 
gie, niewolnikami czynią, jakoby man- 
cipia (jeńcy) kupieni, albo na wojnie 
sprawiedliwej poimani byli: i czynią 
z nimi drudzy, co chcą, na majętno- 
ści i na zdrowiu i gardle, zadnej in 
obrony i forum (sądu) żadnego c 
krzywdy ich, — drudzy niekiedy nie. 
znośnie — nie dając i na nich sup- 
remum dominium, na które się sam 
wzdrygamy, stawiąc. Co jeśli się go- 
dzi i jeśli to prawo takie ma jaką o- 
drobinę sprawiedliwości, spytaćby praw 
i obyczajów wszystkiego świata chrze- 
ścijańskiego duchownych i świeckich. — 
Jeśli nie kupni ani poimańcy, jeśli Po- 
lacy tejże krwie, nie Turcy ani Tatary, 
jeśli chrześcijanie, czemuż w tej nie- 
wolej stękająp Czemu ich nie jako 
niewolników, ale jako najemników u- 
żywać nie mamy? 


zewnątrz glazurowane. wraz z wszystkłemi częściami tasonowemi po- 
trzebnemi do kanałizacyi w szczególności : 
kowe i izy fajansowe na Ściany, piece kaflowe 
wapno skaliste z wapienników własnych w Rząsce kolo Krakowa i Głinnej Nawaryi 
gips murarski z własnej fabryki, w Glinne) Nawaryl zaprawę fasadową „TERRABONA' z własnej 
fabryki w Krzeszowicach, cement portlandzki, wapno hydrauliczne murarskie i fasadowe, 
chową, ter gazowy, karbolineum, dachówki i wszelkie wyroby betonowe. farby chemiczne i ziemne 
z własnej fabryki farb w Krzeszowicach. 


posadzki kamion- 
desenlowe i gładkie w najrozmaitszych kołorach 
koło Lwowa, 


papę da- 


—1h, 


"GŁOS MIESZCZANSKI: 


Rozgniewany ziemianin lub staro- 
sta królewski nie tylko złupi wszystko, 
co ubogi ma, ale i zabije kiedy chce, 
i jako chce, a oto i słowa złego nie 
ucierpi“, 

Obejrzyjcie się, proszę, na te szko- 
dy i utraty, które wam z niezgody u- 
rastają. Bo naprzód drogi sobie wszyst- 
kie prawie zagrodzicie do poratowa- 
nia tak nachylonej do upadku Ojczy- 
zny swej i królestwa tego. 

Nastąpi postronny nieprzyjaciel, jąw- 
szy się za waszą niezgodę i mówić 
będzie: „rozdzieliło się serce ich, te- 
raz poginą*. 

I ta niezgoda przywiedzie na was 
niewolą, w której, wolności wasze u- 
toną i w Śmiech się obrócą i będzie 
jako mówi Prorok: sluga równo z pa- 
nem, niewolnica równa z panią swo- 
ją i kapłan z ludem i bogaty z ubo- 
gim i ten, co kupił mienie, równy 
z tym, co sprzedal*. Bo wszyscy z do- 
my i zdrowiem w  nieprzyjacielskiej 
ręce stękać będą, poddani tym, którzy 
ich nienawidzą. 

Ziemie i księstwa wielkie, które się 
z koroną zjednoczyły i w jedno ciało 
zrosły, odpadną I rozerwać się dla wa- 
szej niezgody muszą, przy których te- 
raz potężna być może ręka i moc wa- 
sza i nieprzyjaciołom straszliwa: Od- 
bieżą was jako chałupki przy jabłkach, 
gdy owoce pozbierają, którą lada wiatr 
rozwieje. I będziecie jako wdowa osie- 
rociała, wy, coście drugie narody rzą- 
dzili i będziecie ku pośmiechu i urą- 
ganiu nieprzyjaciołom swoim. 

Język swój, w którym samym to 
królestwo między wielkiemi onemi sło- 
wieńskiemi wolne zostało, i naród swój 
pogubicie, i ostatki tego narodu tak 
starego i po Świecie szeroko rozkwit- 
nionego potracicie, i w obcy się na- 
ród, który was nienawidzi, obrócicie, 
jako się inszym przydało. 

Będziecie nie tylo bez pana krwie 
swojej i bez wybierania jego, alę też 
bez ojczyzny i królestwa swego, wy- 
gnańcy, wszędzie nędzni, wzgardzeni, 
ubodzy, włóczęgowie, które popychać 
nogami tam, gdzie was pierwej wa- 
żono, będą“. 

Trzysta lat minęlo od chwili kiedy 
złotousty kaznodzieja głosił te cenne 
nauki i prorocze slowa; głos jego byl 
niestety głosem wołającego na puszczy. 

Straciliśmy nietylko pana z krwi 
swojej, straciliśmy Ojczyznę i kró- 
lestwo nasze, jesteśmy wygnańcami. 
wzgardzonymi nędzarzami, ubogimi 
włóczęgami, popychają nas nogami 
tam gdzie nas pierwej ceniono. 

Od trzystu lat powtarzane upomnie- 
mia, wzywania do porzucenia wad 
i błędów odziedziczonych po starszej 
braci przebrzmiały bez echa, — stra- 
ciliśmy owe wielkie bogactwa i dostat- 
ki, ostatki naszego mienia ostat- 
ni z trudem zdobyty grosz pchamy 
do kieszeni wrogów naszych, „miło- 
sierdzie zginęło i ku Rzeczypospolitej. 
Nikt zamków i murów nie opatruje. 
Wszystka Rzplta uboga, niemasz czem 
pokryć i tego, co ojcowie dla obrony 
pobudowali. Niemasz pieniędzy na 
żolnierza, na sypanie wałów, na działa 
i prochy, na opatrzenie twierdzej“, na- 


deszła stanowcza chwila: wy- 
korzenić musimy z serc naszych wszyst- 
kie wady, jakie nam wytknął pelen mi- 
łości Ojczyzny Kaznodzieja króla Zyg- 
munta III, bo jak sprawdziły się wszyst- 
kie inne przepowiednie tak sprawdzić 
się może najważniejsza, — że język 
swój i naród swój zgubimy. 
i 


Ks. Piotr Skarga. 


W dlugim szeregu uczonych i kapłanów 
ze stanu mieszczańskiego, pierwszorzędne 
miejsce zajmuje ks. Piotr Skarga. Urodził 
się w r. 1536 w Grojeu z niezamożnej ro- 
dziny mieszczańskiej. Rodzice oddali go 
do miejscowej szkoły parafialnej. lecz wkrót- 
ce potem, gdy przyszły kaznodzieja liczył 
zaledwie iat 8 umarii. zaopiekowali się nim 
ludzie dobre woli tak, że ukończył szkołę 
w Grojcu i w 17 roku życia wstąpil na Aka- 
demię Jagielłonńską w Krakowie po 2 la- 
tach nauki uzyskał stopień „bakałarza 
t. j. doktorat a następnie posadę dyrektora 
szkoły parafialnej przy katedrze św. Jana 
w Warszawie. 

Z synem kasztelana Tenczyńskiego po- 
dróżowal za granicę jako nauczyciel a po 
powrocie poświęcił się stanowi duchownemu. 

W r. 1563 objął stanowisko kaznodziei 
w katedrze lwowskiej, w r. 1569 udał się 
do Rzymu i wstąpił do zakonu Jeznitów, 
w 1571 objął posadę kaznodziei przy koś- 
ciele OO. Jezuitów i nauczyciela w Pul- 
tusku, stąd powołano go w r. 1573 do Wilna. 
gdzie znajdowało się kolegium jezuickie, 
w 1582 r. wzmacnial wiarę kat. w Inflan- 
tach, w 1584 przybył do Krakowa jako 
superior kościoła św. Barbary i domu Je- 
zujtów, tu założył istniejące do dmś dnia 
Arcybractwo Miłosierdzia i Bank pobożny 
oraz ,„Skrzynkę Św. Mikolaja“, mające za 
zadanie udzielanie ubogim dziewczętom po- 
sagów. W dalszym ciągu zalożył Bractwo 
Betanii Św. Łazarza, którego celem było 
leczenie chorych; to bractwo jeduak po 
70 latach istnienia z powodu braku fundu- 
szów upadlo. 

W r. 1588 zostal Skarga kaznodzieją 
króla Zygmunta IlI, w czasie wojny mos- 
kiewskiej r. 1609 bawił w Wilnie, stąd zlo- 
żywszy urząd kaznodziei król. w r. Ióll 
wrócił do Krakowa, gdzie 27 września za- 
kończył swój pelen niezwykle skutecznej 
dzialalności żywot. 

Z licznych dziel ks. Skargi najeenniej- 
szemi są kazaniea sejmowe, z których kilka 
ustępów podaliśmy w art. wstępnym, Zy- 
woty Świętych, Wezwanie do pokuty, i wie- 
le innych. Pisane pięknym językiem zło- 
tego wieku mają te dziela większą wartość 
literacka i ze względu na treść dziś jeszcze 
aktualną znajdować się powinny w każdym 
domu mieszczańskim. 


Pomylony pedagog. 


P. Stan. Nowak, tut. nauczyciel ludowy 
i radca miejski wniósl na posiedzeniu Rady 
miejskiej interpelacyę w sprawie rzekomych 
wadliwego wykonania szaf dla szkoły miej- 
skiej przy: ul. Szlak. 

P. N. twierdził, że drzwi w tych szafach, 
których komisya odbiorowa magistratu 
wówczas jeszcze nie odebrala, są za krótkie, 
że calą dłoń można włożyć w szpary ponad 
drzwiami i t. p. Zarzuty tego rodzaju pod- 
nosił przeciw p. Muranyiemu, właścicielowi 
pierwszorzędnej fabryki stolarskiej, pięt- 
nując w pólgodzinnem przemówieniu rze- 
kome usterki. 

Obecny na posiedzeniu starszy cechu 
stolarzy p. Wolny nie uznał za stosowne 
odeprzeć tej bezpodstawnej napaści pomy- 
lonego pedagoga. który wprawdzie chętnie 
chciałby zwiększać swoje pobory kosztem 
mieszczaństwa, a nie wstydzi się manifesto- 
wać swej nienawiści do tego stanu; — pre- 
zydent miasta dr. Leo wyjaśnił na razie, 
że szaf tych magistrat do tej pory (t. j. 
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do 16 bm.) nie badał ani nie odbierał, ż« 
jednak przy odbiorze sprawiedliwości stanie 
się zadość. 

Agresywne wystąpienie p. Nowaka wy- 
wołało wśród rękodzielników krak, słuszne 
oburzenie i w tej sprawie odbylo się dnia 
26 b. m. 

Posiedzenie rękodzielników w Kole miesz- 
czańskim. wedlug sprawozdania naocznyci 
świadków, którzy te szaty na miejscu szczgó 
łowo oglądali, wszystkie roboty stolarskie die 
szkoly przy ul. Szlak wykonanesą ściśle we- 
dug zamówienia, i zasad sztuki stolarskiej 
drzwi do szaf przylegają szczelnie, gdyż prze- 
strzeń między nimi a górną częścią ściany 
frontowej wynosi mniej nawet niż 5 mm 

Dyrektor szkoly p. Parczyński objawi: 
tylko życzenie, aby zamiast paskwiłowych 
dano zamki zwyczajne, i to życzenie spelni. 
chętnie przedsiębiorca p. Meresiński, bc 
on do spólki z p. Niedzielskim a nie p 
Muranyi otrzymał tę dostawę. 

Zgromadzeni wyrazili wielkie ubolewanie 
z powodu tej niepierwszej już zaczepki ze 
strony p. Nowaka, przyczem zauważono 
że dzieci uczęszczające do klasy p. Nowaka 
odnoszą z nauki zbyt małe korzyści, wiele 
z nich powtarzać musi naukę, że zatem 
p. Nowak stale owe szpary“ w nauce po- 
zostawia, — ale jak zwykle, woli szukać 
braków tam, gdzie ich niema i w tych ro- 
botach, na których się nie rozumie, niż 
w własnej pracy. 

Odnośnie do rozpaczliwej akeyi, prowa- 
dzonej gorączkowo przez osamotnionych 
jenerałów frondy rękodzielniczej, stwier- 
dzono jednomyślnie, że prezes i wydzial 
Izby rękodzielniczej postępuje ściśle we- 
dlug statutu i ustawy — wyrażono poli- 
towanie dla p. Bujasa i Wolnego. 
że żądając pomocy ministra dla Galicyi 
do ułatwienia im zdobycia mandatów w 
dobrowolnem stowarzyszeniu jakiem 
jest Izba rękodzielnicza, stan i godność 
rekodzielniczą poniżyli, gdyż kwerulanci 
tacy podobni są do histerycznej niewiasty. 
która zażądawszy wody do picia, krzyczy. 
ż2 się nia otrula. 


Jenerałowie frondy w deputacyi, 
czyli „co może alkohol". 


Kraków, 28 września. 


Szeregowców ubywa, ataki na Izbę ręko: 
dzielniczą skutku nie odnoszą, przebrai 
miarę w oszczerstwach! 

Koledzy zawodowi upadłych kandyda- 
tów skoncentrowanych w klubie rękodziel- 
niczo-mieszczańskim przekonali się już do- 
kladnie, że buławy powierzone. im przed 
paru laty znajdują się w rękach niegodnych, 
zbrukanych zbrodnią zlamania solidarności 
stanu rękodzielniczego. | 

W niedługim czasie dowiemy się o przy- 
musowej degradacyi skompromitowanych je 
nerałów frondy z godności. jakie w poszcze- 
gólnych cechach piastują, obecnie: obser: 
wujemy tylko, jak kompromitują juz nie 
siebie samych, ale cały stan rękodzielniczy. 

Oto przybył do Krakowa na parę godzin 
minister dla Galicyi p. Dlugosz, który 
o szkodliwej działalności frondujących rę- 
kodzielników ma już oddawna autentyczne 
informacye, i do tego członka Rady ko- 
ronnej udalo się prezydywm klubu ręko- 
dzielniezo-mieszczańskiego w deputacji, 
„2 prośbą, aby im dopomógł do zwycięstwa 
przy wyborach do wydzialu Izby rękodziel. 
niczej '. 

P. Dlugosz jako posel i jako minister 
nasluchał się już z pewnościąróżnych żebra- 
nin o pomoc w sprawach czysto prywa- 
tnych, ale takiego idyotycznego występu 
jak ten, zapewne jeszcze w swej karye" 
publicznej nie widzial. Pomylili się też pp 
jenerałowie frondy bo p. minister ma waż 
niejsze zadania niż udzielanie poparcia dc 
zaspokojenia marnych ambicyi takich je- 
dnostek, które rwą się do zamiatania, tan 
gdzie ich wcale nie potrzeba. 

Ten występ frondy rękodzielniczej wy: 
wołał w mieście ogólną wesołość. 
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Jak się dowiadujemy, uchwalil ponadto 
klub szereg deputacyi jak do szacha per- 
skiego w sprawie usunięcia Izby z lokalu 
stowarzyszenia rzeźników, do króla żołtęd- 
nego z prośbą zniesienia pewnych zarzą- 
dzeń sanitarnych, które zmniejszają śmier- 
telność w Krakowie i pozbawiają zajęcia 
huzarów p. Wolnego oraz do rabina z Sa- 
dogóry w sprawie zmiany religii i ewen- 
tualnego rozwodu p. Bujasa. 


Jalian Wieniawski. 


W Warszawie zmarł w zeszłym tygodniu 
Julian Wieniawski (Jordan), humorysta 
i gawędziarz. 

Jordan był pisarzem, który umiał dosko- 
nale bawić czytelników. Jordan zdobył so- 
bie rozgłos w Warszawie „Wędrówkami 
delegata, ogłoszonemi w r. 1874. Zalety 
tej książki, jak wogóle wszystkich prac 
Wieniawskiego, tkwią w spokojnem po- 
godnem opowiadaniu, mają pewien zasób 
komizmu sytuacyjnego i doskonałą kary- 
katurę zaściankowych typów szlacheckich. 
Zbiorowe wydanie pism Jordana wyszło 
w Warszawie w 6 tomach. Do ważniejszych 
wśród nich należą : „Przygody panów Mar- 
ka i Agapita“, „Ze wspomnień marymonc- 
kich”, „Z boru i dworu, „Gawędy w li- 
stach“. 

Wieniawski pisal także komedye, lecz te 
mniej mu się udawałiy. („Słomiany czło- 
wiek“, „Wśród lasu“, „Myszy bez kota'*). 

Wieniawski urodzi się w r. 1834 w Lubli- 
nie. Miał studya agronomiczne i handlowe. 


Długi własności ziemskiej 
w Królestwie. 


Liczba dóbr, obciążonych pożyczkami 
długoterminowemi Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego, wynosi obecnie w całem 


Królestwie Polskiem bez mała 9 i pól ty- 
sięcy (9,470). 

Dobra te pomiędzy gubernie poszczególne 
Królestwa dzielą się w sposób następujący : 
Największą liczbę dóbr stowarzyszonych 
wykazuje gub. warszawska, gdyż 1,624, 
drugie zaś miejsce zajmuje gub. płocka — 
1.506 dóbr. Blizko nich stoją pod tym 
względem : gub. kaliska — 1,450, -tudzież 
lubelska — 1,383. Najmniej pożyczek wy- 
dało T. K. Z. w ziemi łomżyńslkiej, gdyż 
tylko 440, wreszcie w kieleckiej (499). 
Ponad 500, lecz niżej tysiąca, pożyczek 
T. K. Z. udzieliło na hipoteki dóbr : w gub. 
radomskiej 545, w siedleckiej — 600, 
w ziemi augustowskiej vel w gub. suwalskiej 
658, wreszcie w piotrkowskiej 766. 

Ogólna suma pożyczek, wydanych przez 
T. K. Z. na I-sze nzmery hipotek tych 
9,470 dóbr, dosięga olbrzymiej sumy 180 
milionów rubli, czyli przeciętnie na jedne 
dobra pożyczka wynosi około 18 tysięcy 
rubli. 

Jeśli porównamy liczbę dóbr stowarzy- 
szonych w r. l9ll-ym z ich ilością w r. 
1906-ym, to się przekonamy, że w ciągu 
ostatniego pięciolecia liczba dóbr, odłużo- 
nych pożyczkami Towarzystwa, nie tylko 
nie wzrosła, lecz się zmniejszyła dość zna- 
cznie, mianowicie: w r. 1906-yin liczono 
ich 9,603 w całem Królestwie, w r. 1911-ym 
liczono ich 9,471. 


Parlament chiński. 


Wskutek uchwały zgromadzenia naro- 
dowego co do zwołania przyszlego parla- 
mentu, wydal Juanszikaj następujące roz- 
porządzenie : 

Parlamet składać się będzie z dwóch 
izb : izby wyższej, oraz izby niższej, 

Izba wyższa rekrutować się będzie w spo- 
sób następujący : każde zgromadzenie pro- 
wincyonalne wysyłać będzie 10 delegatów, 
Mongolia 27 delegatów, Tybet 10, stowa- 


rzyszenie centralne dla wychowywania mło- 
dzieży 8 delegatów, Chińczycy przebywa- 
jący za granicami państwa wyślą 8 delega- 
tów. Izba wyższa ogółem składać się będzie 
z 274 delegatów. 

Liczba posłów Izby niższej wynosić bę- 
dzie około 600 osób. 

Czlonkowie izby wyższej są wybierani 
na lat 6, jednakowoż co dwa lata nastąpią 
nowe wybory jednej trzeciej członków. 
Poslowie izby niższej wybierani są na 3 lata. 

Jednoczesne sprawowanie mandatu do 
izby niższej i wyższej jest niedopuszczalne. 

Sesya obydwu izb, które będą obrado- 
wały równocześnie, trwać będzie cztery 
miesiące w roku; może być jednak prze- 
dłużona w wyjątkowych wypadkach. Człon- 
kom obydwu izb przysluguje prawo przed- 
stawainia projektów ustaw, prawo inter- 
pelowania rządu, domagania się wyto- 
czenia śledztwa mandarynom, przekracza- 
jącym prawo. Do przyjęcia uchwał potrze- 
bna jest obecność polowy członków, do 
postawienia prezydenta republiki w stanie 
oskarżenia potrzebna jest obecność czterech 
piątych izby: do postawienia ministrów 
w stan oskarżenia potrzebna jest obecność 
trzech czwartych izby. 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Dostawa dla Zarządu salinarnego. Celem 
zabezpieczenia dostawy materyałów, po- 
trzebnych dla Zarządu salinarnego w Łan- 
czynie na rok 1913, względnie 1913-14, 
względnie 1913-15, odbędzie się w biurze 
naczelnika Zarządu dnia 10 października 
b. r. publiczna licytacya za pomocą ofert 
pisemnych. Soy należycie ostemplowane 
i w wadyum 5 pre. ogólnej sumy oferowa- 
nej zaopatrzone, wnieść należy na „ręce na- 
czelnika. 

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
rozda w drodze publicznej rozprawy oferto- 


Prześcignał 
Bujas — Wolnego. 


Kiedy wszelkie usiłowania frondzistów 
wprowadzenia ex lex w lzbie rękodzielni- 
czej spelzły na niczem, rzucono w klubie 
rękodzielniczym myśl wyslania petycyi do 
parlamentu a następnie deputacyi do 
ministra wojny. Na wiadomość jednak 
o przyjeździe ministrów Dlugosza i Trnki 
do Krakowa odbył zarząd klubu tajne zgro- 
madzenie, na którem postanowiono jedno- 
myślnie deputacyę do ministra Długosza. 

To była myśl, którą splodzily mózgi 
prezydyum przy gigantycznym wysiłku, 
ale myśl „genialna! Zdawali sobie z tego 
sprawę inicyatorowie i radością jaśniało 
jednego bliznami poorane i zeszpecone 
lico, zadowolenie biło z malych, nieinteli- 
gentnych oczek drugiego. 

Lecz kto pójdzie do ministra, przed któ- 
rym trzeba przecież mówić o co się roz- 
chodzi. * 

Nikt nie miał odwagi powiedzieć ja — 
nie było nikogo, do któregoby można bylo 
powiedzieć — ty musisz się podjąć tej misyl. 

Po dlugich debatach zadecydowano lo 
sowamie. Wrzucono kartki do chełmu hu- 
zara p. Wolnego, który (tz. chełm przyp. 


Red.) szezęśliwym trafem znalazł się pod 
ręką i los wybrał inicyatorów, pp. Bujasa 
i Wolnego. Zimne poty uderzyły na nich. 
Oni do ministrów? I to mówić mają? Stali 
dłuższy czas jak żona Lota. 

Pierwszy odezwal się zdeterminowanym 
glosem p. Wolny: coś Tomuś nawarzył, 
ło sobie wypijesz. 

— To wypiję, ale m ty Jasiu musisz 
pomódz* — odrzekl rezolutnie p. Bujas. 

Zamknięto posiedzenie; zebrani się ro- 
zeszli. Wylosowani zabrali się do roboty. 
Udali się na ul. św. Krzyża, tam napisano 
im mowę, której jeden z nich mial się wy- 
uczyć na pamięć. 

Postanowili między sobą, że mówić bę- 
dzie p. Bujas a p. Wolny gestykulować 
i przybierać mniej lub więcej tragiczno- 
komiczne pozy. 

Naprzód pojedynczo óćwiczyli role. P. 
Bujas przez caly dzień w domu a o zmierz- 
chu wymykał się cichaczem na wały i tu 
przed nieodstępną towarzyszką, korpulen- 
tną brunetką deklamowal lekcyę. 

P. Wolny natomiast odbywał tresurę 
przed lustrem, przyczem kazal się bić 
swym gemajnym bykowcem po plecach, 
chcąc przybrać minę, w której malowałaby 
stę boleść, ca pod wplywem fizycznego bólu 
wcale dobrze mu się udawało. 


Po tygodniu rozpoczęły isię próby we 
dwójkę. A były to ciężkie próby. P. Wol- 
nemu nieźle szło, ale p. Bujasowi jak z ka- 
mienia i po kilku dniach okazało się, że 
lepiej potrafi odegrać rolę wspóltowarzysza. 

Nadszedł poniedziałek 23. bm. Do Kra- 
kowa przybyli ministrowie. Więc iść trzeba, 
ale też trzeba się ubrać i tu nowy sęk. 
Czas naglił, nie namyślano się dlugo. P. 
Wolny ubrał kontusz pogrzebowy, na glowę 
wdział pióropusz, na piersiach ` zawiesił 
duży krzyż. P. Bujas chcial być oryginal- 
nym i przebrał się na słarozakonnego. Po- 
nieważ jednak nie harmonizowało to z ubio- 
rem p. Wolnego, przywdział kontusz i po- 
A : 

Stanęli przed ministrem. P. Bujas za- 
czął stękać, i napróżno silił mózg — za- 
pomniał wszystko, nad czem tak mozolnie 
dwa tygodnie pracowal. Nie stracił jednak 
przytomności, wydobył z kieszeni mowę — 
lecz wysiłki daremne. Litery poczęły mu 
migać przed oczyma. Stracił panowanie 
nad sobą. Szklannym popatrzył wzrokiem 
na p. Wolnego, który tymczasem stroil po- 
cieszne miny i pod jego wpływem rozpoczął 
jakieś podrygi, podobne do tańca św. Wita. 

Przykre wrażenie budził widok tych 
dwóch ludzi... 


Tak skończyła się deputacya... | 
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Czeki, Przekazy, akredytywy, inkasa na 
wszystkie miejsca krajowe i zagrariczne. 
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(Unikat - Duplikat). 


USTREDM 


FILIA W KRAKOWIE 


róg Rynku Głównego 42 a ul. św. Jana I 
WKŁADKI Oszczędnościowe Kor. 115.000.000. 


E m EZ 
Kupno sprzedaż obcych walut i monet. 
Bezpłatne depozyta dla P. T. Komitentów. 


WKŁADKI jo 


£ 
na rachunku bieżącym i książeczkach 


4 `l’ lo ya 


LOM LOMBARD pap ARD papierów wartościowych. 


PODATEK OBROTOWY OPŁACA BANK 
Z WŁASNYCH FUNDUSZÓW. 


4 


„GŁOS MIESZCZANSKI". 


wej wykopanie i rozszerzenie adaptacyi bu- 
dynku głównego na 'stacyi kolejowej w 
Żywcu. Koszta ogólne wynoszą w przybli- 
żeniu 200.000 koron. 

Oferty najpóźniej do dnia 7 paździer- 
nika b. r. 

Dostawa rozmaitych artykułów. C. k. Dy- 
rekcya kolei państwowych w Krakowie za- 
mierza rozdać w drodze publicznego prze- 
targu dostawę materyałów do oświetlania, 
czyszczenia i uszczelnienia towarów bla- 
watnych. wyrobów powroźniczych. skórza- 
nych, ze szkla, szczotkarskich i pendzli, spi- 
rytusu denaturowanego, dekstrynv i wyro- 
„bów pasmanteryjnych na r. 1918. 

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
oddała dostawę wyrobów żelaznych, jako 
to: śrub, nitów i muterek krajowym fabry- 
kom, a to Towarzystwu akcyjnemu dla fa- 
brykacyi śrub, nitów i muterek w Żywcu, 
firmie Th. Pollak i Syn w Bialej, a dostawę 
pilmków firmie Sądel w Krakowie. 

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie 
rozda w drodze publicznej rozprawy oferto- 
wej wykonanie rozszerzenia i adaptacyi bu- 
dynku glównego na stacyi kolejowej w 
Żywcu. 

Odnośne oferty, które można sporządzić 
tylko na przepisanym formularzu oferto- 
wym, należy, wnosić najpóźniej do dnia 7 
października 1912 r. godzina 12 w poludnie 
do Dyrekcyi kolei państw. w Krakowie. 

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
o godzinie 12.30 po poludnin. 

Mięso z Austryi w Poznaniu. Starania 
magistratu poznańskiego o zezwolenie na 
dowóz bydla iskopów z Austro-Węgier do 
Poznania pomyślnym uwieńczone zostały 
skutkiem. Minister rolnictwa upoważnił 
prezydenta regencyi poznańskiej do udzie- 
lenia takiego zezwolenia pod warunkiem. j 
że bydło i skopy, sprowadzane do miasta- 
przekazywane będą wprost do rzeźni mie., 
skiej. Zezwolenie to jest odwołalne. 


KRONIKA 


Kraków. 


Posiedzenie komitetu budowy Domu rę- 
kodzielniczego odbvlo się 26 b. m. w lokalu 
Izby rękodzielniczej przy lieznym udziale 
członków, pod przewodnictwem r. m. Ko- 
sobuckiego. Po referacie naczelnika biura 

Burnatowicza co do warunków licyta- 
cyjnych wywiązala się dyskusya, po której 
uchwalono jednomyślnie oddanie w drodze 
publicznego przetargu robót ziemnych i mu- 
rarskich. Termin do wnoszenia ofert do 10 
października. Otwarcie nastąpi w tym dniu 
o godzinie 12 w poludnie. Wadyum wyno- 
szące 213% oferowanej sumy należy płacić 
w kasie miejskiej. 

Warunki od poniedziałku można przeglą- 
dać w lokalu Izby rękodzielniczej. 


Następnie postanowiono na razie nie 
powiększać dotychczasowego komitetu przez 
kooptowanie nowych czlonków i skonsta- 
towano, że do ogólnego komitetu należą 
nadal PP. Piotr Kosobucki jako przewo- 
dniczący, p. Stanisław Burmatowiez na- 
czelnik biura Izby rękodziel. jako sekretarz ; 
członkami są: PP. Bialik Józef r. m., 
Czernichowski Edward majster malarski, 
Dłużyński Kaź., Drozdowski St. r. m., 
Ehrlich Adoli r. m. z Podgórzy, Gramatyka 
Tomasz majster ślusarski, lglicki Stefan 
r. m., Jarra Marcin r. m. Kleinhindler 
Rafał, starszy cechu zegarmistrzów, La- 
chowski Konst. cechmistrz szewców, Re- 
petowski Piotr, cechm. introlig., Stankie- 
wicz Julian, ecchm. blach., Tobiasz Kaź., 
majster malarski, Urbański, podstarszy 
cechu cukierników, Werner Jerzy, majster 
szewski, Wolny Jan, r. m., Zieliński Bol, 
majster ciesielski. Uznawszy potrzebę roz- 
dania czynności między poszczególnych 
dotychchasowych ezłonków komitetu, wy- 
brano dodatkowo wiceprezesami tego ko- 
mitetu pp. r. m. St. Iglickiego i p. Repe- 
towskiego ; zaś do doglądania robót wstęp - 


nych, przeznaczono: pp. Ehrlicha, Gra- 
matykę, Zielińskiego, Drozdowskiego i Stan- 
kiewicza. 

Konstatujemy z radością fakt. że to 
wielkie dzieło, którego wykonanie zadecy- 
dowano już przed paru laty, po krótkiej 
przerwie, wywołanej zamieszkami z winy 
trondujących jednostek, wchodzi obecnie 
w ostatnie Stadywn urzeczywistnienia. 

Wujaszak ..Nówin' P. posła Zieleniew- 
skiego, wybranego głosami mieszczaństwa, 


prosimy o wyjaśnienie, czy szmata ta wy- 


dawana przy jego pomocy finansowej ma 


z jego strony upoważnienie do ustawicz- 


nych napaści na mieszczaństwo. 

Ostatnia napaść „Nowin z piątku 27 
bm. na komitet budowy Domu rękodziel- 
niczego uprawnia nas do zwrócenia uwagi 

posłe, że kuzynek jego grasujący od 
kilku lat na bruku krakowskim jako rycerz 
do napaści na stan mieszczański i na po- 
szczególnych obywateli, mniejby go kosz- 
towal, gdyby otrzymał jakieś zajęcie w jego 
fabryce n. p. w charakterze portyera, bo 
do zawodu dziennikarskiego kwalifikacyi 
etycznych nie posiada. Społeczeństwo wiele- 
by na tej zmia ie zyskało. 

Przy tej samej sposobności zauważamy, 
że p. dr. Krzetuski zaliczający się do 
mieszczabskiego klubu Rady miejskiej, u- 
dzielaniem poparcia takiemu wydawnictwu 
wiceprezydentury miasta, której tak po- 
żąda, nie zdobędzie. 

Mieszczaństwo krakowskie postara się 
chętnie o ulatwienie tym pp. politykom 
zmiany kierunku ideowego takiej działal- 
ności publicystycznej ich organu. 

Stowarzyszenie „Kasa Pogrzebowa dla 
stowarzyszeń katolickich, otrzymało od e. 
k. Namiestnietwa koncesyę na prowadzenie 
Zakladu pogrzebowego w Krakowie, który 
został otwarty przy ulicy Zwierzynieckiej 
pod l. 34. 

Chcąc przyjść szerszym warstwom ludno- 
ści w pomoc i uchronić ich od drożyzny po- 
grzebów, spowodowanej przez zdzierstwo 
nieludzkich jednostek, prowadzących przed- 
siębiorstwa pogrzebowe, postanowiło sto- 
warzyszenie zgrupować wszystkie Stowarzy- 
szenia krakowskie, aby mogły z tegoż Za- 
kladu korzystać i mieć pomoc w choro- 
bie i pogrzeb za 50 koron, lub przy 
tanich cenach opust 50 koron przy okazal- 
szym pogrzebie, a wszystko to za niską opla- 
tą miesięczną 20 halerzy i wpisowem 1 ko- 
rona, a już po 3 miesiącach należenia. 

Ntowarzyszenia przystępujące gremialnie, 
będą mieć tę ulgę, że wpisowe zapiacą 
jednorazowo pewną kwotę, a członkowie 
ich będą od wpisowego uwolnieni. 

Stowarzyszenie ma duże widoki powo- 
dzenia, tem więcej, że nie jest obliczone 
na zysk. 

Spodziewamy się, że o ile samo trumien 
nie będzie wyrabialo, będzie je nabywać 
w znanym zakladzie p. Butelskiego, a co 
najważniejsza bardzo tanio. 

Przy tej sposobności należy napiętno- 
wać fakt, że przedsiębiorca pogrzebowy p. 
Wolny pomimo, że istnieje w Krakowie za- 
kład wyrobu trumien, sprowadza trumny 
pruskie i pieniądzmi, z których niejedna wdo- 
wa robi wielką ofiarę dla zmarłego, napycha 
kieszeń naszych wrogów. Nie chciejmy nazy- 
wać tego postępowania po imieniu! Musiny 
jednak powiedzieć, że jest to nieslychane 
Ba zynstwo. W chwili największego smu- 
tku po stracie najdroższych, nikt oczywiście 
nie bada z jakiego n. p. materyalu jest 
trumna lub skąd ona pochodzi. Tę właśnie 
chwilę wykorzystuje p. Wolny i jakby na 
urągowisko najszlachetniejszych, najg roręt- 
szych patryotów wiezie na miejsce wieczne- 
go spoczynku w trumnach, przy sporządze- 
niu których niejeden plugawy prusak urą- 
gal polskiemu imieniu! To przecież ohydne! 

Konkurs na posadę dyrektora Muzeum 
w Rapperswiliu. Rada Muzeum Narodowe- 
go Polskiego w Raperswilu w Szwajcaryi 
(karton St. Gailen), ogłasza konkurs na po- 
sadę dyrektora tegoż Muzeum, z miejscem 
zamieszkania w Rapperswilu. Ubiegający 
się o tę posadę musi być Polakiem, w wieku 
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30 do 50 lat, zdrowym i energicznym. musi 
się wykazać uniwersyteckiem wykształce- 
niem, znajomością języka niemieckiego lub 
francuskiego, znawstwem historvi i zamilo- 
waniem do przeszlości ojczystej. Dotychcza- 
sowe jego życie powinno dawać gwarancyę 
uczciwości, dobrego charakteru i taktowne- 
go obchodzenia się z ludźmi. Do posady tej 
przywiązana jest płaca czterech tysięcy 
franków i dodatek tysiąca franków na miesz- 
kanie. Stała umowa nastąpi po roku tym 
czasowej służby. Podania z odnośnymi alle- 
gatami i opisem dotychczasowych zajęć wno 
sić należy do dnia 31 października 1912 r. 
na ręce dr. Aleksandra Czołowskiego we 
Lwowie, ratusz, archiwum. W Rapperswilu, 
9 sierpnia 1912 r. Prezes rady Józef Gałę- 
zowski. 

Korporacyjne zebranie cechu murarzy, 
cieśli, brukarzy i studniarzy, które się od- 
bylo 26 bm. jest dalszym epizodem walki, 
jaką niezadowoleni majstrowie z gospo- 
darki Starszego cechu, przedsięwzięli prze- 
ciwko zdyskredytowanemu p. Bujasowi. 

Przy niezwykle licznym udziele miało 
zgromadzenie przebieg w całem tego słowa 
znaczeniu burzliwy. W dyskusyi zarzucono 
cechmistrzowi jego niedolęstwo, brak 
dobrej woli, działanie na szkodę 
czlonków cechu i wykazano mu 
jasno i dowodnie, że nie jest rze- 
cznikiem ale szkodnikiem. stowarzy- 
szenia. s 

P. Bujas nie znalazl na te wszystkie 
oskarżenia ani słowo obrony. Czuł swoją 
winę; to też musiał z rezygnacyą oświad- 
czyć: „jeżeli panowie ze mnie me zudowo- 
leni, to ja ustąpię'. Czy jednak p. Bujas 
zechce czy nie, ustąpić musi, bo przecież 
majstrowie nie pozwolą na to, by ich 
starszy cechu do ruiny doprowadzał, po- 
pierając fuszerów, z którymi p. Bujas stoi 
w bardzo bliskim kontakcie. Okazało się 
to najlepiej podczas zebrania. Kiedy p. 
Andrzej Sitko zaatakował p. Bujasa 
o tę sprawę, wpadł do sali na zgromadzenie 
majstrów fuszer p. Natkaniec i rzucił się 
w najkarygodniejszy sposób na p. Sitkę. 
Otrzymal wprawdzie stosowną nauczkę, 
gdyż p. Jarosz schwycil go za hejdawery 
i wyrzucil za drzwi, ale jest to przecież 
oburzające, żeby fuszer wiedział o wszyst- 
kiem, co się w cechu dzieje i żeby miel 
bezczelność zakłócać spokój na zgroma- 
dzeniu majstrów. A któż mu daje tę ezel- 
ność? Wszak odpowiedzi na to nie trzeba. 
Należy tylko ubolewać i napiętnować, że 
fuszerzy gospodarują w cechu jak u siebie. 

Tak więc dni p. Bujasa policzone. Nic 
mu nie pomoże obrona jego adwokatów, 
uprawiających szantaż w różnych SZMA- 

tach krakowskich zwiących się dziennikami, 

czy tygodnikami, a to tem bardziej, że 
zawsze okazuje się niedolęstwo ich obrony 
i bezpodstawność argumentów, z jakimi 
zwracają się przeciw tym wszystkim, któ- 
rzy piętnują „działalność“ p. Bujasa. Naj- 
ważniejsza zaś rzecz, że ci obrońcy rzucają 
się na ludzi najniewinniejszych, jak to 
uczynili przed tygodniem o zebranie, które 
się odbyło 10 bm. Zarzuty poczynione Pug 
formatorowi* okazaly się podrygami pi- 
janego ; „ów nieznany informator“ zarzuty 
odparł, a p. Bujas zobaczył się nagle wy- 
stcychniętym na dudka. 

W sprawie akademickiej. Dnia 23 b. m. 
rozpoczęly się wpisy na Uniwersytet Ja- 


'gielloński. Równocześnie otwarła swą kan- 


celaryę w domu akademickim dla wpisują- 
cych się członków najstarsza i główna in- 
stytucya filantropijna wszechnicy — Towa- 
rzystwo wzajemnej pomocy uczniów Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. Ze wzrastają- 
cym szybko naplywem młodzieży akade- 
mickiej, garnącej się ze wszystkich zabo- 
mickiej. garnącej się zo wszystkich zaba- 
rów do starej uczelni Jagiellońskiej. wzra- 
stają także eo roku zadania i wzrasta za- 
kres działań Towarzystwa, które udzielając 
pożyczek (platnych po ukończeniu study- 
ów), dostarczając taniego i zdrowego po- 
mieszkania i utrzymania w domu akade- 
miekim, zapewniając chorym bezplatną po- 
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radę lekarską, wreszcie pośrednicząc w wy- 
najdywaniu zajęć zarobkowych, niejedne- 
mu już obywatelowi kraju umożliwiło prze- 
trwanie ciężkich lat biedy uniwersyteckiej. 

W bieżącym roku Towarzystwo przystą- 
pilo do rozszerzenia domu akademickiego 


przez budowę nowego skrzydia, która zno-- 


wu większej liczbie akademików znacznie 
ulatwi byt w Krakowie. Donioslość Towa- 
rzystwa dla przyszłości całego spoleczeń- 
stwa naszego uznają różne imstytucye kra- 
jowe, 
wdzięcznie ją uznają także dawni dlużnicy, 
regularnie splacając zaciągnięte pożyczki 
i zapisując się na członków wspierających. 
Ale nie takiego tylko wsparcia Towarzy- 
stwu potrzeba. Jak mówi sama jego nazwa, 
ma ono być organem samopomocy kołeżeń- 
skiej uczniów naszego Uniwersytetu. 

Doświadczenie uczy, że liczba akademi- 
ków, zapisujących się na członków, by- 
najmniej nie wzrasta w stosunku do rosną- 
cych, z roku na rok zastępów młodzieży 
uniwersyteckiej i zadań Towarzystwa. Przy- 
stępowanie na członków nietylko za poży- 
teczne uważać powinni ci sluchacze Uniwer- 
sytetu, co za pomocą materyałną oglądać 
się muszą, ale za swój obowiązek także ta- 
cy, którzy według wszelkiego prawdopodo- 
bneństwa takiej pomocy koniecznie potrze- 
bować nie będą. Składając pięć koron ro- 
cznie, uiszczają jakby premię asekuracyjną 
przeciw wypadkom rodzinnym, które także 
akademika z klasy średnio zamożnej w cią- 
gu studyów niespodzianie postawić mogą 
w obliczu nędzy; zarazem spelniają czyn 
wybitnie koleżeński, umożliwiając Towa- 
rzystwu wydatniejszą działalność na korzyść 
tych współuezniów, co już są w potrzebie. 
Zwiększona liczba członków Towarzystwa 
Wzajemnej Pomocy bylaby pocieszającym 
dowodem wzrastającego poczucia obowiąz- 
ków obywatelskich u młodzieży polskiej. 

Dr. R. Dyboski, 
prof. Uniw. Jagiell., kurator Tow. 


P, Wajda, starszy cechu rzeźników nie 
chce uznać swych blędów, któreśmy mu 
wytknęli i twierdząc, że „cech to ja“ pra- 
gnie na członków stowarzyszenia zwalić 
odpowiedzialność za swe postępki. — Nie- 
podzielamy tego zapatrywania p. Wajdy, 
bo sławetny cech rzeźników znamy jako 
zacnych obywateli, dawne tradycye szanu- 
jących, że p. Wajda nie podał się na swych 
poprzedników, że jak jaszczurka przyłączył 
siędo tych, co na drugich jadem oszczer- 
stwa i potwarzy bryzgają, że woli uprawiać 
agitac :yę calemu mieszczaństwu uwłlacza- 
Jącą, to już jego tylko wyłączną sprawą, 
a nie cechu. Kto taką bronią wojuje, musi 
cd czasu do czasu wysłuchać przedmiotowej 
krytyki swojej dzialalności. A szkoda, że 
dzialalności tej nie używa w innym do- 
datnim kierunku. Bydlo drożeje, zawód 

rzeźniczy spotykają ze strony pewnych sfer 
niepoinformowanych należycie o ciężkich 
warunkach ekonomicznych coraz liczniejsze, 
niesłuszne zarzuty, zniechęcają czlonków 
do niewdzięcznego zawcdu, i wszędzie a na- 
wet w stolicy państwa zmniejsza się jczba 
samodzielnych rzeźników. Przenoszą się 
do innych zawodów, bo tak jak masarze 
narażeni są często na straty. 

A p. Wajda zamiast jednać sobie przy- 
jaciół do obrony tej ważnej galęzi przemysłu 
rękodzielniczego, woli siać uiczgodę ; niech- 
że więc pamięta o tem, że kto wiatr sieje, 
ten burzę zbierać musi. 

Wydział krajowy i Rady powiatowe będą 
mialy wkrótce sposobność do nabycia kilku 
mostów żelaznych po bardzo niskich cenach. 
Miasto Kraków przystępuje wkrótce do 
objęcia w swe posiadanie walu po kolei 
okrężnej do zarównania terenu i będzie 
mialo kilka żelaznych większych i mniej- 
szych mostów kolejowych do sprzedania 
a pierwszeństwo przy sprzedaży będą mialy 
niewątpliwie władze autonomiczne. 

P. Jenerał karawanowych huzarów agi- 
tuje. Dziwią się niektóre rodziny w Krako- 
wie, że dopytywanie się o zdrowie osób 
chorobą dotkniętych cokolwiek ustało; — 
ci których od śmierci uratować nie można 


wspomagając je przez subweneye, 
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spokojniej umierają, ten spokój ıma jednak 
swoje przyczyny i potrwa jeszcze parę ty- 
godni: P. Jencral frondy rękodzielniczej i 
karawanowych huzarów agiluje za sobą i 
za swymi poplecznikami, którzy chcieliby 
gwałtem „robić porządki“ w lzbie reko- 
dzielniczej; każdemu wprasza sięz pożyczką, 
robi niepotrzebne nawet zamówienia i ka- 
żdego nazywa swym kolegą. 

Rękodzielniey nie kwapią się jednak do 
takiego „koleżeństwa“ pożyczkę czy za- 
mówienie nwaźają za ińteres a wybory do 
Izby ręk. za sprawę obywatelską, dlatego 
też i ten sposób agitacyi p. jenerałowi nie 
pomoże. 


h KRAJU, 


Gzerniowce, w wrześniu. 

Dnia $ bm. odbylo się pierwsze walne 
zgromadzenie nowo zawiązanego towarzy- 
stwa, ,„Awiązek Polaków na, Bukowinie 
Dokonano wyboru wydzialu, który ukon- 
stybuowal stę pażtępującow prezesem : Kaz. 
Kamieniecki, radea sądu, E wiceprezes 
Kazimierz Węglowski, meta depart. ra- 
chunkowego magistratu, LL wiceprezes Fe- 
liks Pasakas, właściciel dóbr, sekretarzami : 
Wacław Pilarz, urzędnik Tow. wzaj. ubezp. 
i dr. Józef Chlebik, sekretarz sądu, skarbni- 


kiem Kazimierz Niewiadomski, urzędnik 
Tow. wzaj. ubezp. Wydziałowymi: ks An- 


drzej Łukasiewicz, Władysław Mierzwiński, 
Józef Golewski, Tadeusz Kossowski, Stani- 
slaw, Wład. i Tytus Czerkawski. Członków 
wstąpiło do towarzystwa już okolo 120. 

Prywatne ginmnazyum polskie rozpoczęło 
drugi rok swej pracy. Do LI kłasy przeszlo 
uczniów polskich 35. W pierwszej klasie 
dochodzi liczba uczni do 40. Na nowo 
utworzoną posadę nauczyciela języka pol- 
skiego jako przedmiotu głównego i filologii 
klasycznej jako przedmiotu pobocznego, 
udalo się Zarządowi gimnazyum pozyskać 
prof. Zygmunta Lubertowicza, autora cen- 
nych utworów poetyckich i rozpraw lite- 
rackich. 

Rohatyn, 24 września. 

Po dlugim bezrządzie dostało nareszcie 
miasto nasze burmistrza w osobie aptekarza 
tut. p. Jana Stenzla, który na pewno zajmie 
się kanalizacycą i brukowaniem ulic oraz 
niezbędnemi urządzeniami dla miasta. 

Prócz ściśle wewnętrznej reformy sto- 
sunków miejskich, ma też p. St. jako bur- 
mistrz zadanie poczynienia odpowiednich 
kroków, celem upaństwowienia tutejszego, 
utrakwistycznego gimnazyum, 


Drohobycz, 23 września. 

Przed kilkunastu laty zalożyla tu pani 
Łańcucka, dyrektorka szkoły wydziałowej 
żeńskiej, prywatne gimnazyum, które wcale 
pięknie się rozwijało i niejedną zdolną wy- 
dalo abituryentkę. 

Niestety, p. Łańcucka musiala zwinąć 
swoje gimnazyum, bo Rada szkolna kra- 
jowa zakazała jej używania sal szkolnych 
szkól miejskich na cele gimnazyum pry- 
watnego, mimo, iż nauka w ginnazyum 
odbywała się w godzinach popoludniowych, 
kiedy sale te są w olne. 

Znieehęcona p. Fańcucka oświadczyła 
zgłaszającym się rodzicom, że już jest za 
stara (liczy przeszło 70 lat), by podjąć walkę 
z takiemi przeciwnościami. wskutek czego 
troskę o gimnazyum żeńskie musi pozo- 
stawić młodszym silom. 

Dzięki też energii kilku pań zawiązalo 
się u nas Towarzystwo szkoły średniej, 
które już wprowadziło w Życie kilka klas, 
a mamy nadzieję, że wkrótce uda nam się 
przy życzliwości grona. nauczycielskiego 
i poparciu miarodajnych czynników. 


Tarnobrzeg, 22. września. 
Dzięki usilnym staraniom posla dr. Ro- 
snera, tudzież centralnego Źwiązku gali- 
cyjskiego przemysłu fabrycznego zgodziło 
się ministerstwo kolejowe na przebudowę 
dworca kolejowego w Tarnobrzegu kosztem 
100.000 K. 


Kwota 50.000 K. została już wyasygno- 
wana, a odnośne roboty już się rozpoczęjy 
Budowa ma być ukończona w r. 1913. 


Nowy Sącz, 20 września. 

W dniu 19 bm. odbylo się ukonstytuo- 
wanie Rady powiatowej w Nowym Sączu 
Wybrani zostali jednogłośnie prezesem p. 
Bolesław Wittig, dotychczasowy komisarz 
i właściciel dóbr w Chelmeu a zastępcą X. 
Infulat dr. Alojzy Góralik. Do wydziału 
weszli z miast p. dr. Wladyslaw barbacki. 
z wielkiej wlaspości Adam hr. Stadnicki. 
z wielkiego przemyslu p. Stanislaw Nowa- 
kowski, z kuryi wiejskiej p. Józef Maciu- 
szek, a z ogólnego wyboru p. Stanislaw 
Sopata. Wogóle wybory do Rady powia- 
towej i ukonstytuowanie wypadły prawie 
jednomyślnie, a skład czlonków Rady daje 
zupełną pewność, iż praca w Radzie powia- 
towej pójdzie normalnym torem. Nie- 
imalą zasługą w wyborach polożył starosta 
i radca namisetniectwa p. Strzelbieki. który 
aczkołwiek na wybory nie wpływał,” to 
przecież swem taktownhem i obywatclskiem 
postępowaniem umiał pogodzić stronnictwa 
tak, że wynik wyborów daje ogólne zado- 
wolenie. 

Kołomyja. 23. września. 

Przygotowania do uzupelniających wy- 
borów Rady miejskiej już się rozpoczęły. 
Magistrat zawiadomił afiszami o wylożeniu 
listy wyborców. Działając w porozumieniu 
z ukraińcami próbują syoniści schlebianiem 
ambicyom niektórych jednostek z polskiej 
inteligencyi rozbić kolo polskieh 
wyborców, aby tem latwiej dostać się do 
rządów w mieście. 

Przemyśl, 24 września. 

Z inicyatywy Tow. wzajemnej pomocy 
samoistnych przemysłowców, kupców i rę- 
kodzielników ma się tu odbyć 29 b. m. 
wiec mieszczański, na niem ma być wyglo- 
szony referat o zalożeniu bursy rękodziel- 
niczej, oraz o problemach polityki polskiej. 
Spodziewani są goście ze Lwowa i innych 
miast. 

Nowe pismo żargonowe p. „Das 
Wort“, powstaje tu z początkiem przyszle- 
go miesiąca. Będzie to szóste pismo łokalne, 
a — po upadku przed 4 łaty „, Vołksstimme* 
jedyne pismo żargonowe, oczywiście o za- 
kroju nacyonalno - żydowskim. Na razie ma 
wychodzić co dwa tygodnie. 

Tarnopol. 24. września, 

W ubieglą sobotę wieczorem urządziła 
młodzież gimnazyalna swemu dyrektorowi 
dr. Maciszewskiemu w dniu jego imienin 
wspaniałą manifestacyę. Tak odwzajemnia 
wdzięczna młodzież cenionemu dyrektoro- 
wi tę rzadką miłość, jaką tchnie jego owocna 
praca pedagogiczna. 

Stanisławów. 20. września, 


Rocznicę Skargi obchodzić będzie Sta- 
nisławów w dniach 23 i 29 września b. m 
Będzie uroczysta Akademia z przemówie- 
niem ks. arcyb. Teodorowicza, jakoteż 
z współudziałem chóru im. Fr. Szopena. Za- 
kończy Akademię przemówieniem p. Cień- 
ski, marszałek powiatu. 

W dnia 29 września nastąpi odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej na kościele OO. Jezu- 
itów i nowo nazwanej ulicy ks. Piotra 
Skargi. W dniu tym wygłoszą przy tej spo- 
sobności przemówienia : pp. dr. Wróbel i dr. 
Nittman, dyrektor semin. naucz. 

„Dzień kwiatka“, urządzony tu 8 b. m. 
na dochód Komitetu budowy domu zdro- 
wia w Jaremczu, przyniósl netto 800 kor. 
dochodu. 


NADESŁANE. 


Dr. STANISŁAW LACH 
otworzył kancelaryę adwokacką 
w Krakowie, ul. Szewska 20 II. p 


Obrońca 


w sprawach karnych 
GOLDBLATT 
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Krakowie, ul. Szewska 15. IL p. 
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Z TYGODNIA. 


Nowe walki w Albanii. Wedlug wiadomo- 
ści prywatnych ze Skutari d' Albania, poło- 
żenie jest tam groźne, ponieważ władze tu- 
reckie zaprowadzily w mieście stan oblęże- 
nia. Zbuntowani Malissorzy zagrażali mia- 
stom Skutari d Albania i Durazzo, jednak- 
że za zbliżeniem się wojsk tureckich cofnęli 
się w góry. 

Król czarnogórski o swojej polityce. Ko- 
respondent „„Birżew. Wiedom.* w Cetynii 
A H a O 


Pierwsza 
Krajowa Fabryka 


M. Jarra 


miał rozmowę z królem Mikołajem, który 
mu powiedział: „Jeszcze przed paru dnia- 
mi dałem dowód, iż interesy wielkiej Rosyi 
stawiam wyżej, aniżeli interesy malej Czar- 
nogóry. Rosya wypowiedziała życzenie, aby 
Czarnogóra nie przekroczyła granicy turec- 
kiej, wsadziłem więc do pochwy szablę, 
którą już w połowie wyciągnąłem. Wiem, 
że nie możemy zacząć wojny, dopóki Rosya 
nie jest do wojny przygotowaną. 
Zwołanie parlamentu. Prezydent Izby 
posłów Sylvester zwołał na 7 pa dzęni> 
NE Aim "TOWZWIERIC IGI OU „KTÓ EEZYI z 


konwent seniorów celem ułożenia progra 
mu prac parlamentu, który, jak słychać 
ma się zebrać 22 października. Se- 
sye niektórych Sejmów będą przeto krótkie, 
Wczoraj zebrał się Sejm karyncki i śląski 


Za spółkę wydawniczą: 
BOLESŁAW BROSZKIEWiCZ, 
BOLESŁAW ZIELIŃSKI. 


wyrobów mefalowych, <rabmych i złotych odzna- 


czona nagrodami na wystawach wszechświatowych 


POLECA: wszelkiego rodzaju wyroby kościelne przedmioty do użytku domowego, zastawy stołowe, wy- 14 


prawy Ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i restauracyj. 
kurki i wszelkie armatury do urządzeń wodociągowych i instalacyjnych. Wykonuje odlewy z 


wentyle, 


Wyrabia świeczniki do gazu i elektryki 


brązu 


odlewy monumentów i t. p.; również wszelkie naprawy i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal- 
wanicznie, srebrzenie, niklowanie i t. p. 


Wypożycza nakrycia stołowe dla większych zebrań. .*. 


Magazyn własny w Sukiennicach |. 1. (od pomnika Mickiewicza). 


JAN JAROSZ 
MAJSTER MURARSKI 


podejmuje się wszelkich robót wchodzących 
w zakres budowlany tak z materyałem jak 
i bez materyału. 


Na żądanie wykonuje plany i kosztorysy. 


Kraków — Półwsie Zwierzynieckie 


ulica Marczyńskiego. 


Podejmuje się wszelkich robót 
wchodzących w zakres budowni- 


ctwa, tak bez jak i z materyałem. 


Na żądanie wykonuje plany 
i kosztorysy. 


majster murarski 


NCELARYA: Kraków, KRZYWA L. 7. 
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PRECZ Z WYROBAMI ZAGRANICZNEMI ! 


Wa r4 L e dla Pań l Sportowców POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY ! 


Z dniem I. września b. r. została otwarta pierwsza w Galicyi mechaniczna pracownia żakietów włóczkowych, swaeterów damskich, męskich i dziecinnych, jakoteż płaszczy 
„Himalaja“ i wszelkich innych wyrobów w zakres ten wchodzących. Jakość towarów i wyrobów nie ustępuje pod żadnym względem zagranicznym. CENY NISKIE. 
Sprzedaż hurtowna ł częściowa 


Wyatka ua wodne « zali, Felicya Dattnerowa, Kraków, Kolejowa 3. o1 16 b. m. wislopole 15. 


BIURO ROZALII KRASSUSKIEJ Kraków, Jagiellońska 9. 


poleca : rządców, oficyalistów ekonomicznych, pisarzy, gorzelników, pomocników handlowych. Nauczycielki, bony, kasyerki, kucharzy, kucharki, łokai, oraz 
wszelkiej katagoryi siużnhe foiwarczna. 


K.VOIGTdawniejH.SOCZEK | | JAN SADEL 
TOKARZ i OPTYK FABRYKA PIE NIĘARSKŁA 


Kraków, ulica Mikołajska L. 20. przed policyą. Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowkiego L. 34. 
POSIADA WIELKI WYBÓR: okularów, ewikierów, lornetek teatralnych 
i polowych. Barometrów oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynami, eygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości słonio- się pod osobistym niidzorem właściciela, specyalisty w twar- 


wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki wybór lasek, parosoli T 
i parasolek — Przyjmuje wszelkie reperacye po cenach niskich kupuje PLL ZAWSZE NA SKŁADZIE, SoTa e N dl M 


12 i sprzedaje kule bilardowe. 


poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym czasie. Wszelkie roboty wykonuje 


1-32 tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1—25 


Załatwia wszelkiego rodzaju transakcye bankowe 


C] r 
Lokacya kapitału w banku przynosi. 
1VIIOS WIN d dl] (|, sieca wkładkowe 49%, | Obligacye 47, % 
Asygnaty kasowe 4, % Akcye banku przy obecnym 
filia W KRAKOWIE Rynek gł. 17. Podatek rentowy od tych lo- kursie (dywidenda7*/, */,)przy- 


kacyj opłaca bank z własnych noszą 5%, % 
Kapitał akcyjny i rezerwowy K, 103.000000. Miker 55 


1—18 STORY I ŻALUZYE 
najnowszej konstrukcyi po bardzo przystępnych cenach 
poleca : 
Au krawiecki 18 
WŁ. PĘDZIW 
KRAKOW-DĘBNIKI ul. Podgórska L. 16. dalami na wystawach: Londyn Paryż, Karlsbad, ` 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie. — Dla udogodnienia 


Lwów i t. p. zaartystyczne wykonanie sukien męskich 
P. T. Publiczności przyjmuje zamówienia firma Reim i Ska Rynek Linia A-B 1.-37 


pod firmą 

AKSMAN N“ maszyn do pisania 
5 K maszyn do pisania 
Spółka z ogr. odpow, 

KRAKÓW ULICA SZEWSKA L. 24. — TELEFON 2522 


Ludwika Szufy 


w Krakowie ul. Szewska 1. 9. 


Specyalny dom amerykański eksportowy 


MASZYN do pisania — do rachowania — «dlo powielenia — 
1Vl do kopiowania — do markowania listów — do 
dodawania pisania w książkach oraz przyborów do tychże. — Warstat 
10  reperacyjny maszyn wszystkich systemów. Biuro przepisywania. 


| Pierwszorzędny magazyn 
IAT R nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me- 


ZAKŁAD CIESIELSKI ” 


KAZIMIERZA ZIELIŃSKIEGO 


w Krakowie, przy ul. Kopernika l. 6. 


WŁASNE SKŁADY DRZEWA PRZY STACYI KRAKÓW- 
DĄBIE -PIASKI. : 


Podejmuje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jako to: 


E 


nuaa ge 
R a 19 
józeja DlallkRa 
TELEFON NR. 502. KRAKOW TELEFON NR. 502. 
ULICA FLORYAŃSKA 51 — PLAC MARYACKI ? 


Fabryka wyrobów masarskich 


i wielki skład wędlin 


WIĄZAŃ DACHOWYCH, WSZELKICH BUDYNKÓW 
poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to: DREWNIANYCH, SCHODÓW © NAJBARDZIEJ WY- 
TWORNYCH FORMACH PODŁÓG  STRUGANYCH, 


3 LKI. 
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz | ORAZ WSZELKICH. ROBÓT Z ARTY8. CIESTEEKI 


smalec polski w większym zapasie. Zakład znoputrzony w maszyny najnowszego Systemu. A 
9 Z<Z<L<Lo>>z S q) 


> urządza pogrzeby do najwspanialszych. Największy 
Telefon 248 Zakład pogrzebowy skład trumien metalowych, dębowych itd., wieńców, 


szarf itp. Ekshumacya i przewozy wzłok. 
Mikołajska 14. b. A 0 R A K Ceny umiarkowane. Naprowincyę załatwia odwr otnie. 


szynki, rolady, poiędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po- 


groit „GŁOS MIESZCZANSKI“ a SA LN 
| "u" 


Rocznie przeszło .10 milionów Koron SEM na świece stearynowe MECZ ZAGRANICZNEGO. 


e 


| nie'kópcą, 


WA PEM CE KRAJOWY: 


„PALĄ SIĘ RÓWNO 
OSZCZĘDNIE = 


W każdym domu polskim powinno znajdować się ALBUM p. t. 


Zakład 


artystyczno - 
kamieniarski 
ı budowlany 


Józefa 


KULESZY 


naprzeciw cmentarza w Krakowie. 


posiada wielki wybór gotowych pomników z piaskowca, granitu i ar” 
muru. — Podejmuje się wykonania grobów w miejscu i na prowineyi 
Telefon Nr. 1359. 


Zakład ślusarski Kazimiarza Kosobuckiego w Krakowie 


Poleca swoje wyro by budowlane, oraz 
wozy własnej konstrukcyi do wywoże- 
nia popiołu oraz Śmieci pod nazwą 


SMOK 


PTóŁEr: GONKOWESKI 


Egzamin. i konces. majster murarski 
i przedsiębiorca robót budowlanych. 


Wykonuje vudowle z materyałem i bez materyału. 
Na żądanie plany i kosztorysy 
PRADNIK CZERWONY 7. © © 


> > © > W > > > 


WŁADYSŁAW MERESIŃSKI 


„PIĘGSETLETNIA ROCZNICA GRUNWALDU" 


Przeszło 80 illustracyi z uroczystości grundwaldzkich 
odbytych w Krakowie w 1910 r. — (Zawiera ka- 
zanie ks. Biskupa Wład. Bandurskiego i wszystkie 
mowy wygłoszone podczas odslonięcia Pomnika 


Cena pięknie w płótno opraw. egzem. Kor. 8. 


Fr. IERAKOWSKI 


w Krakowie, ul, Mikołajska IL. 31. 


> 


Króla Wiadysława Jagielły). 


KRAKOWSKA FABRYKA mebla EE: 


Ogłoszenie .licytacyi ofertowej. 


Celem oddania robót ziemnych i murar- 
skich przy budowie „Domu rękodzielni- 
czego“ w Krakowie rozpisuje się ni- 
niejszem licytacyę ofertową. 


Robota murarska wynosi okolo 8000 m5, 
zaś wykop z wywozem okolo 5000 m*. 


Warunki ogólne i szczególowe oddania 
robót, tudzież plany są do przeglądnięcia 
w biurze [zby rekodzielniczej przy ulicy 
Kolejowej |. 18, T. piętro w godzinach od 
10—12 w poludnie. 


Termin do wnoszenia ofert do dnia 10. 


(10; października do 1912 gcdzny 12-tej w po- $ 
_ MAJSTER STOLARSKI Q dk 
KRAKÓW, GRZEGÓRZKI (DOM WŁASNY). VO 
Wykonuje po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie, jakoto: Przewodniczący komitetu budowy $ Si 
budowlane, meblowe i kościelne podiug najnowszych wzorów, ręcząc A IZ r 
— za dobroć materyału, jakoteż za dokładne wykonanie tychże, — Piotr Kosobucki. 
pożyczkowe i oszczędności — Kraków XI, Godziny urzędowe od 11— 1 iod 4—8 


pop. z wyjątkiem niedziel i świąt urocz. 


Towarzystwo Debnickie 


(Dębniki) ulica Pocztowa 1. 


Największa Farbiarnia 
i Pralnia chemiczna 
W KRAKOWIE, ULICA KARMELICKA L, 20. 


Przyjmuje do farbowania, prania, odczyszczania i wyrabiania z plam wszelkie 
wyroby z różnych materyi. 


Antoniego Szapkowskiego 


BOL. BROSZKIEWICZA 


SPORT” 
359 KRAKOW SZLAK 43. (dom własny) — Telefon 1452. 


Piekarnia moja otrzymała na wystawach w Paryżu, w Wiedniu, w Berlinie i Temeszwarze (Węgry) złote medale i dyplomy. 


Polecam swoje pieczywo za najlepsze uznane, jakoto: Pieczywo wiedeńskie, warszawskie, pieczywo kijowskie, 
i wszelkie luksusowe. Chleb żytni, chleb pszenny, chleb wiejski na kwaśnem mleku, Grachama (zdrowotny) 
i chleb razowy żytni. Precelki kruche, precelki tureckie i Sucharki bardzo zdrowe kuracyjne. 


UWAGA! 


Ul. Sławkowska |, 3, Potel Saski Telefon 1453. „ Św. Getrudy 1. 24. 
„ Floryańska i. 3. „ Lubicz (Hotel Europejski 
y „ Karmelicka I. 20. E : spp: 
„ Karmelicka I. 50, D A A h 
E „» Szewska Í. 10. „ Szlak 1. 43. 


W Dębnikach, ulica Kościuszki |. 4. 


W piekarni mojej nie wyrabia się ciasta rękami ludzkiemi, tylko za pomocą maszyn poruszanych 
elektrycznością. Dlatego pieczywo moje jest bardzo zdrowe i hygieniczne, a przytem smaczne. 


Ul. Szpitalna i. 21, "” 


PIERWSZA ELEKTRO-MECHANICZNA PIEKARNIA 


=== 


DRUKARNIA EUGENIUSZA ! DRA KAZIMIERZA KOZIAŃSKICH W KRAKOWIE. 


Odpowiedzialny red.: Julian Stankiewicz 


